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    dgłos deszczu uderzającego oszyby woknach zbudził Jinny Manders zesnu. Dziewczynka jęknęła iprzekręciła się nadrugi bok, wciąż nawpół śpiąca, lecz wystarczająco rozbudzona, byzauważyć, żejuż dnieje iniedługo trzeba będzie wstać. Był bowiem poniedziałek, ato oznaczało szkołę. Ciszę poranka przeciął ostry dźwięk budzika, który dzwonił tak długo, ażJinny wkońcu zwlekła się złóżka ipoczłapała pozimnej podłodze, żeby go uciszyć.


    Dopiero gdy wyłączyła wyjący budzik, przypomniała sobie, żenie był to zwykły poniedziałek. Dzisiaj właśnie nadszedł dzień wyjazdu Kena. Jinny nanowo poczuła przejmującą, pełną bezsilności rozpacz. Ken wyjeżdżał, aona nie mogła temu wżaden sposób zapobiec. Nie mogła nawet poprosić, żeby został, ponieważ Ken wyjeżdżał doAmsterdamu uczyć się ipracować zBenem Schultzem, sławnym artystą garncarzem. To była dla chłopaka wielka szansa iJinny zdawała sobie sprawę, żenie mógł jej zmarnować.


    Tylko jak my sobie bez niego poradzimy, pomyślała smętnie. Kiedy nie ma Kena, wszystko idzie nie tak jak trzeba. Potrzebujemy go tutaj, wFinmory.


    Sypialnia Jinny znajdowała się naostatnim piętrze domu. Zokna pojednej stronie pokoju rozciągał się widok nabiegnące ażdowzgórz wrzosowiska, natomiast zprzeciwnej strony widać było przydomowy ogród, aniedaleko zanim urwiska nad zatoką oraz morze.


    Jinny odsłoniła zasłonę iwyjrzała przez szybę. Wstrugach deszczu krajobraz przybrał jednolity, szarobury odcień. Dziewczynka otworzyła okno inie zważając naulewę, wychyliła się izawołała:


    –Shanti! Shanti!


    Naprzylegającej doogrodu łące, tuż przy ogrodzeniu stały dwa konie. Nadźwięk głosu Jinny kasztanowa arabska klacz uniosła głowę, zastrzygła uszami izarżała wodpowiedzi.


    Pomimo przygnębienia wywołanego wyjazdem Kena, Jinny uśmiechnęła się oducha doucha. Myśl oShanti towarzyszyła dziewczynce odrana dowieczora idodawała jej otuchy nawet wtakich chwilach, jak dziś. To, żeklacz wkońcu należała doniej, żemogła jej dosiadać izajmować się nią, rekompensowało wszystkie problemy itrudności. Czasami Jinny nie mogła uwierzyć wswoje szczęście.


    Dwa lata wcześniej ojciec Jinny zrezygnował zposady kuratora sądowego wmieście Stopton icała rodzina Mandersów przeprowadziła się doSzkocji. Zamieszkali wFinmory, wdomu zszarego kamienia, stojącym wśród wzgórz tuż nad zatoką. Jedynym budynkiem wpromieniu kilku mil było gospodarstwo pana MacKenzie. Ken Dawson pojawił się tam niedługo ponich. Pomagał panu Mandersowi wpracowni garncarskiej oraz uprawiał warzywa wprzydomowym ogródku.


    Wwieczór poprzedzający przyjazd doFinmory pan Manders zabrał Jinny oraz jej młodszego brata, Mike’a, naprzedstawienie cyrkowe wInverburgu. Tam właśnie Jinny poraz pierwszy ujrzała Shanti. Klacz nosiła wtedy imię Yasmin – Koń Zabójca. Wygłodzona izwidocznymi znakami maltretowania rzucała się wpanice poarenie cyrkowej. Podwóch latach Jinny nadal robiło się niedobrze nasamą myśl otym okropnym miejscu. Niewiele brakowało, anigdy więcej nie zobaczyłaby arabki. Teraz jednak Shanti należała doniej. Napoczątku była dzika inieokiełznana, jednak kilka miesięcy cierpliwej opieki przyniosło efekty iJinny mogła już nawet skakać naniej przez przeszkody.


    –Zaminutę będę nadole! – zawołała dziewczynka, zamykając okno.


    Szybko wciągnęła dżinsy isweter, zbiegła schodami nadół, chwyciła zwieszaka kurtkę, założyła kalosze iwybiegła nadwór.


    Shanti czekała już przy bramie. Jej kasztanowa sierść pociemniała oddeszczu, abiałe pęciny pokryła warstwa błota. Towarzyszył jej napadoku kary kucyk wypożyczony zestadniny panny Tuke. Jeżynek był krępy iprzysadzisty ichociaż nastał dopiero październik, jego sierść zaczęła już się zmieniać nazimową.


    Kiedy Jinny otworzyła bramę iwyprowadziła Shanti, Jeżynek zmrużył oczy ipodążył zanimi dostajni. Jinny nasypała obojgu obrok.


    –To niesprawiedliwe – mruknęła, zwracając się doJeżynka. – To niesprawiedliwe, żeMike wyleguje się dzień wdzień włóżku, zamiast się tobą zająć.


    Jeżynek przeżuwał zzadowoleniem inie zwracał naJinny najmniejszej uwagi. Ona sama zresztą zdawała sobie sprawę, żenarzeka tylko dla zasady.


    Wubiegłym roku, gdy chodziła jeszcze doszkoły wGlenbost,to właśnie ona jeździła naJeżynku, aMike dosiadał siwka Kuksańca. Teraz, kiedy skończyła już dwanaście lat, wyjeżdżała rano godzinę wcześniej niż Mike ijechała naShanti doGlenbost. Tam zostawiała klacz napastwisku iprzesiadała się doautobusu, żeby dojechać donowo otwartego gimnazjum wInverburgu. Cowieczór autobus przywoził ją zpowrotem doGlenbost, gdzie odbierała Shanti iwracała konno doFinmory.


    Dwa miesiące temu, kiedy wakacje dobiegały końca, Jinny zagadnęła brata okucyki:


    –Pewnie będziesz chciał znowu wypożyczyć Kuksańca, co? – zapytała.


    –Aczemu pytasz? – zdziwił się Mike. Miał dziesięć lat, brązowe, kręcone włosy iniezmiennie dobry nastrój.


    –Tak tylko...


    –Amnie się zdaje, żemasz jakiś powód – stwierdził Mike, który odrazu domyślił się, doczego zmierza siostra.


    –Nie, no coś ty. Jestem tylko ciekawa.


    –Aha – mruknął iwrócił doczytania książki.


    –To chcesz wkońcu wypożyczyć Kuksańca czy nie?


    –Pewnie tak.


    –Ale jesteś pewien, żeto właśnie jego chcesz?


    –Przyznaj się – powiedział Mike – chcesz, żebym wziął Jeżynka. Wtedy będziesz mogła jeździć naShanti, aJeżynka mieć itak pod ręką.


    –Jeżynek zawsze był szybszy.


    –To był twój kucyk.


    –No właśnie. Pomyślałam, żemoże wolałbyś jego, ale nie chcesz otym wspominać, bowcześniej należał domnie.


    –Coś wtym jest – przyznał Mike. – No dalej, powiedz to, nie musisz już kręcić.


    –Proszę – pokornie poprosiła Jinny – weź Jeżynka.


    –Dobra – zgodził się Mike. – Dla mnie to bez różnicy, ale będziesz mogła rano przyprowadzać ich oboje dostajni?


    –Pewnie! – wykrzyknęła Jinny, szczęśliwa, żeJeżynek powróci jednak doFinmory.


    Teraz chwyciła garść słomy izaczęła wycierać przemokniętą Shanti. Zdawała sobie sprawę, żenadeszła już pora śniadania, ale wcale nie miała ochoty wracać dodomu. Chciała jak najbardziej opóźnić moment nieuchronnego pożegnania zKenem.


    Popięciu minutach energicznego wycierania sierść Shanti przestała wkońcu przypominać przesiąkniętą wodą gąbkę.


    –Odrazu lepiej – uznała Jinny. – Chociaż jakie to ma wsumie znaczenie, skoro itak zaraz wyjeżdżamy.


    Zostawiła Shanti zsiatką pełną siana iwróciła dodomu.


    Rodzice zgodzili się, żeby dojeżdżała naShanti doGlenbost, pod warunkiem, żebędzie wstawać wystarczająco wcześnie, byzdążyć zewszystkim naczas.


    –Jeśli znowu trzeba będzie cię rano poganiać, Shanti zostanie tutaj, adla ciebie wypożyczymy kucyka – kategorycznie stwierdził tata. – Nie będziesz galopowała naniej doGlenbost,to zbyt niebezpieczne.


    –Przyrzekam – obiecała Jinny. – Zobaczysz, żesię zmienię. Już nigdy więcej się nie spóźnię.


    Dotej pory udawało jej się dotrzymać słowa. Świadomość, żeShanti czeka nanią wGlenbost, pomagała jej przetrwać dni wypełnione zajęciami szkolnymi, nawet czwartki, wyjątkowo ciężkie zewzględu napodwójne lekcje matematyki iłaciny.


    –Apodobno już przestałaś się spóźniać – przywitała ją starsza siostra, gdy Jinny wparowała dokuchni.


    –Och, daj mi spokój – odburknęła Jinny, zdejmując mokrą kurtkę. – Wcale nie jestem spóźniona. Zawsze otej porze jem śniadanie. Zresztą, coty możesz otym wiedzieć, skoro cały tydzień cię nie ma?


    Petra ukończyła szesnaście lat. Tak jak Mike, miała ciemne, kręcone włosy ibrązowe oczy. Zawsze była schludna ielegancka. Zamierzała zostać nauczycielką muzyki, teraz zaś uczęszczała doszkoły zinternatem wDuninver. Założę się, żedoprowadza wszystkich doszału tym ciągłym brzdąkaniem napianinie, pomyślała Jinny.


    –Dobrze wiem, októrej odjeżdża autobus zGlenbost – upierała się Petra.


    –Przestań się mnie ciągle czepiać! – zawołała Jinny.


    –Wcale się nie czepiam. Mówię ci tylko, żejesteś spóźniona.


    Wystarczył jeden rzut oka natarczę ściennego zegara, byJinny zrozumiała, żesiostra ma rację. Szybko pobiegła nagórę, żeby się przebrać. Gdy wróciła dokuchni, rodzice, Ken oraz Petra jedli już śniadanie.


    –Nie, dziękuję – powiedziała Jinny, zanim mama zdążyła zadać jej pytanie. – Nie mam ochoty najajko. Przysiadła nabrzegu krzesła, żeby wypić kawę izjeść kanapkę zdżemem, choć robiła to tylko zewzględu namamę.


    Ken ipan Manders prowadzili sztywną rozmowę pożegnalną. Chłopak udzielał ostatnich rad natematy garncarskie. Jinny patrzyła wswój talerz istarała się myśleć oszkole. Trudno było jej znieść widok Kena, wiedząc, żenastępnego dnia już go nie będzie wFinmory. Miał pracować wpracowni garncarskiej wAmsterdamie ażdomarca idopiero wtedy wrócić dodomu.


    Boję się, żejuż go nie zobaczymy, myślała gorzko Jinny. Jak już wszystkich pozna, będzie wolał tam zostać. Nie będzie chciał donas wracać.


    Pan Manders wiózł Kena doGlenbost, skąd chłopiec miał pojechać autobusem doInverburga itam przesiąść się dopociągu, który odziesiątej trzydzieści odjeżdżał doLondynu.


    Nie jedź, pomyślała zrozpaczona Jinny. Zostań.


    Wypiła dokońca swoją kawę. Bała się, żesię ośmieszy, jeśli się zaraz rozpłacze. Kelly czuje się tak samo jak ja, pomyślała smutno.


    Kelly był psem Kena, szaroburym kundlem obursztynowych oczach. Przyjechał doFinmory razem zchłopcem. Teraz leżał przy jego krześle, znosem pomiędzy łapami, inie spuszczał swojego pana zoczu.


    Ken Dawson miał już osiemnaście lat. Potym jak objęto go nadzorem kuratorskim zaudział wewłamaniu, zktórym wrzeczywistości nie miał nic wspólnego, jego zamożni rodzice ograniczyli znim kontakty, achłopiec zamieszkał zpaństwem Manders. To właśnie Ken uratował Jinny życie, kiedy szukała Shanti nawrzosowiskach podczas zamieci śnieżnej. Gdyby nie on, nigdy nie udałoby jej się uratować klaczy.


    Przy Kenie większość ludzi wydawała się Jinny podobna doplasteliny – zmieniali się wzależności odtego, zkim akurat rozmawiali, czym się zajmowali, kto im się przyglądał ijakie mieli samopoczucie. Ken zawsze był poprostu sobą. Miał jasno określone poglądy iwolał działać, niż mówić. Żywił się jedynie owocami, warzywami oraz ziarnami zbóż, twierdził bowiem, żenie ma żadnej potrzeby zjadania martwych zwierząt.


    –Spóźnisz się naautobus – powiedziała Petra. Ona sama czekała wygodnie nataksówkę, która miała zabrać ją doDuninver. – Nie miej potem pretensji, żeci nie przypomniałam.


    Jinny była dotego stopnia pogrążona wmyślach, żezupełnie straciła poczucie czasu. Spojrzała teraz nazegarek ipoderwała się gwałtownie.


    –Już mnie nie ma! – zawołała.


    Zapinając swoją nową kurtkę dojazdy konnej – prezent zokazji rozpoczęcia nauki wnowej szkole – podeszła doKena, żeby się pożegnać.


    –Przyślij mi swoje rysunki – poprosił.


    Jinny kiwnęła głową ipodniosła wzrok nachłopca, poraz pierwszy odkąd weszła dokuchni. Jego włosy sięgające doramion były koloru dojrzałej słomy, skóra opalona, aoczy zielono-orzechowe. Miał nasobie te cozawsze dżinsy oraz sweter iwogóle nie sprawiał wrażenia, jakby to właśnie dziś miał wyjechać doHolandii.


    –Mam nadzieję, żebędzie ci się podobało – powiedziała oficjalnie Jinny. – Już jestem spóźniona, więc muszę lecieć. Dozobaczenia – rzuciła napożegnanie iwybiegła zkuchni.


    –Nie zapomnij otoczku! – zawołała zanią mama.


    –Pamiętam – krzyknęła Jinny, zatrzaskując zasobą drzwi.


    Drżącymi rękami osiodłała Shanti, anastępnie przełożyła przez głowę szkolną torbę, wyprowadziła klacz zestajni, poprawiła popręg iwskoczyła nasiodło. Zacinający deszcz iwiatr sprawiały, żeShanti odwracała cochwilę głowę ibiegła niechętnie. Jinny jednak przycisnęła nogi doboków klaczy, zmuszając ją doprzejścia wkłus.


    –No dalej, biegnij – ponaglała, zaciskając palce nawodzach. Znała Shanti natyle dobrze, bywiedzieć, żemoże zacząć wierzgać lub stanąć dęba wnajmniej oczekiwanym momencie.


    Przejechały ścieżką obok gospodarstwa pana MacKenzie idotarły dodrogi prowadzącej doGlenbost. Przestało padać iJinny pozwoliła Shanti swobodnie pogalopować poporośniętym trawą poboczu. Zazwyczaj pilnowała, byklacz szła stępa lub biegła kłusem, wiedziała bowiem, żewgalopie Shanti łatwo może się zapomnieć izboczyć ztrasy. Dzisiaj jednak było jej wszystko jedno. Chciała poczuć pęd Shanti mknącej jak strzała przed siebie.


    Pochyliła się wsiodle ipopędziła Shanti dogalopu. Szkolna torba podskakiwała najej plecach, apoły kurtki załopotały nawietrze.


    –Szybciej! – wołała.– Szybciej! – Wkońcu klacz galopowała tak szybko, żeJinny nie wiedziała już, czy popoliczkach płyną jej łzy, czy krople deszczu.


    Dalina Thompson, rumiana ipulchna jak bułeczka, usiadła obok Jinny wtelepiącym się autobusie szkolnym.


    –Nie ma dzisiaj biologii – powiedziała. – Ja tam się cieszę. Straszne nudy. Ciarki mnie przechodzą nawidok tych wszystkich okropieństw wformalinie, awdodatku panna Horder ciągle wrzeszczy ima krzywe zęby.


    –Adlaczego odwołali lekcje? – zainteresowała się Jinny.


    –Nie pamiętasz? Panna Horder mówiła, żejedzie najakąś konferencję, izadała nam samodzielną pracę.


    –Naprawdę? – zdziwiła się Jinny. Wnowej szkole tak często mówiono jej, coma robić. Wkońcu uznała, żeitak nie zdoła wszystkiego spamiętać, iprzestała nawet udawać, żesłucha. Polegała naDalinie, która miała szczególny dar dozapamiętywania imion, nazwisk oraz tego, coktoś powiedział.


    –Czy to znaczy, żepomatematyce mamy pracę samodzielną ażdodługiej przerwy?


    –Zgadza się – potwierdziła zadowolona koleżanka.


    –Więc mogłabym...


    –Cotakiego? – zainteresowała się Dalina.


    –Nic, nic – mruknęła zamyślona Jinny.


    Lekcja matematyki skończyła się zadwadzieścia dziesiąta. Jinny siedziała wławce tuż przy drzwiach ispakowała plecak, zanim jeszcze zadźwięczał dzwonek. Nauczyciel matematyki, pan Montgomerie, pożegnał się znimi iprzypomniał, żemają udać się doświetlicy napracę samodzielną.


    Jechać? Nie jechać? – zastanawiała się Jinny, idąc korytarzem. Wokoło pokrzykiwali ibiegali uczniowie przechodzący zklasy doklasy. Dziewczynka podjęła decyzję. Pojedzie.


    –Muszę iść doubikacji – szepnęła naucho Dalinie iwślizgnęła się dodamskiej szatni.


    Pociąg Kena odjeżdżał wpół dojedenastej. Kolejna lekcja – angielski – zaczynała się ojedenastej, więc Jinny postanowiła pożegnać Kena nastacji. Założyła kurtkę, powiesiła torbę nawieszaku iwzięła głęboki wdech. Zaciskając dłonie zezdenerwowania, wyszła zpowrotem nakorytarz. Żaden nauczyciel zanią nie zawołał inikt nie chwycił jej zaramię. Popchnęła szklane drzwi, przeszła przez szkolne boisko, mijając podrodze grupę robotników, iwreszcie była wolna. Udało jej się wyjść poza teren szkoły, naulice Inverburga.


    Gdy tylko wyszła zaszkolną furtkę, zaczęła biec. Jej długie włosy powiewały nawietrze, gdy pędziła ulicą, nie zważając naprzechodniów ipanujący wokół ruch. Potrafiła myśleć jedynie otym, jak bardzo chce zobaczyć Kena raz jeszcze.


    Wjej głowie kłębiły się związane znim wspomnienia. To, żezawsze ją rozumiał imówił dokładnie to, cotrzeba, kiedy pokazywała mu swoje prace. Wiedział, żeszczęście irozpacz są nieodłącznymi częściami życia. Jinny przypomniała sobie, jak zgrzbietu Shanti przyglądał się zzachwytem kołującym nad jeziorem rybołowom, jak czekał nanią przy bramie wFinmory, żeby jej powiedzieć, żenie będzie musiała chodzić doszkoły zinternatem wDuninver, cosprawiłoby, żeprawie bynie widywała swojej klaczy. Przypomniała sobie, jak przeprowadził wycieńczoną zgłodu, kulejącą Shanti przez pokryte śniegiem wrzosowiska ijak spokojnie pracował wogrodzie, uprawiając warzywa dla całej rodziny.


    Gdy dotarła nadworzec, zatrzymała się. Nastacji kłębił się tłum ludzi. Niczym pies myśliwski zaczęła biegać wtę izpowrotem, szukając znajomej sylwetki. Była pewna, żeKen gdzieś tu jest iżewkońcu go znajdzie.


    Chłopak siedział wbezruchu przy pustym wagonie kolejowym. Natle tłumu zaaferowanych pasażerów kłębiących się naperonie, jego spokój ażkłuł woczy.


    –Ken! – zawołała Jinny.


    –Cześć. – Spojrzał nanią dziwnie obcym wzrokiem, jakby ztrudem ją rozpoznawał lub żałował, żeprzyszła.


    –Okazało się, żemam okienko, więc przyszłam się ztobą pożegnać.


    –Świetnie – stwierdził krótko. – No to chodź, pójdziemy nakawę.


    Wstał, rozprostował nogi idelikatnie podniósł zziemi plecak, tak jakby przepraszał go zazakłócanie spokoju.


    Zaprowadził Jinny dodworcowego bufetu, zamówił dwie kawy iusiadł przy stoliku.


    –No dobrze – mruknął ispojrzał jej prosto woczy. – Powiedz to.


    –Ale co?


    –To, cochcesz mi powiedzieć.


    Jinny poczuła, jak wgardle rośnie jej olbrzymia gula. Nerwowo przełknęła ślinę.


    –Ja tylko chciałam się ztobą pożegnać – szepnęła, ale nie udało jej się opanować drżenia dolnej wargi. – Ja tylko...


    –Mów – zarządził twardo Ken.


    Inagle było już zapóźno. Jinny zrozumiała, żejuż dłużej nie uda jej się powstrzymywać słów, które odtak dawna cisnęły jej się nausta.


    –Nie jedź – szepnęła błagalnym tonem. – Jesteś nam potrzebny tutaj, wFinmory. Jeśli teraz wyjedziesz, już nigdy donas nie wrócisz. Wiem, żetak będzie. Zostań. Proszę cię, nie wyjeżdżaj.


    –Chciałaś to powiedzieć, odkąd poraz pierwszy usłyszałaś oBrunonie Schultzu idowiedziałaś się, żemam jechać doHolandii. Nie możesz zatrzymywać ludzi wten sposób, Jinny. Nie powinnaś ażtak się przywiązywać.


    –Ale naprawdę jesteś potrzebny wpracowni. Poza tym, stałeś się częścią naszej rodziny.


    –Daj spokój. Twój tata doskonale sobie poradzi. To łebski facet. Przyjęli dodruku jego książkę, zaraz będzie pisał drugą. Zapomnij opracowni. Wjego przypadku to była tylko zabawa. Tutaj chodzi ociebie. To ty chcesz mnie zatrzymać. Ale nie możesz, więc nawet nie próbuj.


    –Ale wrócisz? Obiecasz mi, żewrócisz?


    –Nie będę składał żadnych obietnic. Nie będzie żadnych zobowiązań. Nie mam pojęcia, cosię wydarzy. Jak mógłbym ci teraz cokolwiek obiecywać?


    Ken wstał gwałtownie, odsuwając krzesło, iszybkim krokiem wyszedł zkawiarni. Najego twarzy malowała się determinacja. Jinny musiała biec, żeby dotrzymać mu kroku.


    Pociąg doLondynu wjechał już naperon. Ken zatrzymał się przy drzwiach dowagonu iodwrócił wstronę Jinny.


    –Opiekuj się Kellym. Iprzyślij mi swoje rysunki, powiedzą mi dużo więcej niż listy.


    Uniósł dłoń wgeście pożegnania izanim Jinny zdążyła odpowiedzieć, wskoczył dopociągu.


    Jinny została sama naperonie ibezwiednie nawijała napalec kosmyk włosów. Słowa Kena wciąż dźwięczały jej wuszach. Wszystko, copowiedział, było prawdą.


    Poczekała, ażpociąg ruszy. Wostatniej chwili mignęła jej jeszcze woknie roześmiana twarz Kena ijego uniesione ramię.


    –Trzymaj się! – zawołał jeszcze, zanim pociąg zniknął zazakrętem.


    Jinny powlekła się zpowrotem doszkoły. Nikt nie zauważył jej zniknięcia, nawet Dalina, która była przekonana, żeJinny siedzi poprostu wprzeciwległym kącie świetlicy. Jinny uważnie odnotowała ten fakt wpamięci.


    Kiedy wieczorem wróciła doGlenbost, wciąż padało. Ziemia pod stopami zmieniła się wbłoto, awzgórza majaczyły niewyraźnie zaszarą zasłoną deszczu. Shanti czekała pod wiatą. Tylko wyjątkowo zła pogoda mogła ją zmusić doschowania się pod daszek.


    –Pojechał – powiedziała ponuro Jinny izdjęła uprząż zhaczyka naścianie wiaty. Świadomość, żewFinmory zabraknie Kena, bardzo jej ciążyła. Wciąż miała przed oczami jego podekscytowaną twarz, gdy machał jej napożegnanie.


    Shanti niecierpliwiła się. Chciała jak najszybciej wrócić doFinmory idoJeżynka. Drobiła kopytami wmiejscu inawet usiłowała stanąć dęba, gdy Jinny, obładowana szkolną torbą, podciągnęła się iusiadła wsiodle. Klacz skoczyła doprzodu ipogalopowała przez Glenbost, minęła sklepik, warsztat samochodowy oraz wiejski kościółek. Jinny ztrudem odnalazła stopą strzemię izacisnęła ręce naśliskich oddeszczu wodzach.


    –Spokojnie! – zawołała, usiłując zwolnić dokłusa, chociaż uwielbiała dzikość Shanti ijej szalony pęd.


    Ona jest jak płomień, myślała. Wtakim galopie wszystko inne przestaje się liczyć. Poklepała klacz pokarku dla zachęty.


    Zanim jeszcze dotarły doFinmory, Shanti zwolniła. Biegła teraz kłusem, zgłową nisko pochyloną wstrugach deszczu. Jinny była przemoczona izziębnięta, azjej toczka jeździeckiego ściekała ciurkiem woda.


    Nagle Shanti stanęła wmiejscu iutkwiła wzrok wszarej mgle. Jinny nie dostrzegła nic niepokojącego narozciągających się przed nimi wrzosowiskach.


    –Tam nic nie ma – zapewniła klacz, jednak zachowanie Shanti wskazywało nacoś innego. Postawiła uszy nasztorc irozszerzyła chrapy. Dziewczynka poczuła, żeklacz zaczęła trząść się gwałtownie. Zaraz potem Shanti wydała ostry dźwięk. Jinny nigdy nie słyszała jej tak przestraszonej.


    –Ocochodzi? Cotam widzisz?! – zawołała. Wiedziała, żekiedy klacz jest wtakim stanie, nie dasię nad nią zapanować.


    Shanti zastygła wnapięciu, poczym niespodziewanie stanęła dęba. Jinny chwyciła się jej grzywy iwtedy zrozumiała, conapełniło klacz takim przerażeniem. Wkrzakach czaił się przykucnięty szary kształt, który skradał się wich stronę, nie spuszczając znich świdrującego spojrzenia żółtych ślepi.


    Przez krótką, przerażającą chwilę Jinny zobaczyła ciemny kształt oczami przerażonej klaczy. Usiłując utrzymać się najej grzbiecie, pomyślała tylko: wilk! Naplecach poczuła zimny dreszcz. Według jej dotychczasowej wiedzy, wSzkocji oddawna już nie występowały wilki.


    Nagle szarobury kształt skoczył wich stronę, machając wytrwale ogonem, aJinny rozpoznała Kelly’ego.


    –Ale znas idiotki! – powiedziała nagłos, mając namyśli zarówno klacz, jak isamą siebie. Kelly skakał wokół nich, aShanti prychnęła naznak, żerównież go rozpoznaje.


    On też będzie tęsknił zaKenem, pomyślała Jinny, przyglądając się kudłatemu psu, potulnie drepczącemu zanimi dodomu.


    –Nie martw się, ja się tobą zaopiekuję – powiedziała. – Będzie ci zemną dobrze.


    Kelly podniósł nanią swoje smutne oczy wkolorze bursztynu. Dobrze wiedział, żezostał porzucony, iwiedział również, żeJinny nie może zastąpić mu Kena.
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    zy to ty? – zawołała zgóry schodów pani Manders, kiedy Jinny wróciła dodomu wśrodę wieczorem.


    –Nie, Tom Bombadil – krzyknęła wodpowiedzi Jinny.


    –Późno wracasz. Kilka minut temu dzwoniła panna Tuke. Obiecałam, żedoniej oddzwonisz.


    –Powiedziała, czego chce? – zapytała Jinny, gdy mama weszła dokuchni.


    –Nie.Cotak późno?


    –Godzinę później niż zwykle. Musiałam zostać polekcjach.


    –Tym razem zaco?


    –Zaniechlujny wygląd. Spódnica spadła mi zwieszaka, więc już rano jak się przebierałam wyglądała niespecjalnie. Apotem jeszcze wkolejce nastołówce jakiś idiota wylał namnie zupę, no itaką mnie zobaczyła panna Bremmer.


    –Och, Jinny – westchnęła zmartwiona mama.


    –Zadzwonię lepiej dopanny Tuke – odpowiedziała dziewczynka iuciekła doprzedpokoju. Usiadła naschodach iwybrała numer. Odrazu przydreptał doniej Kelly, oparł głowę najej ramieniu izamerdał przyjaźnie ogonem.


    –Halo, tu stadnina panny Tuke – usłyszała wsłuchawce.


    –Dobry wieczór, mówi Jinny – przedstawiła się. Drapiąc Kelly’ego zauchem pomyślała, żegłos panny Tuke brzmi przez telefon tak samo lakonicznie irzeczowo jak przy spotkaniu nażywo.


    –O, świetnie. Dobrze, żetak szybko dzwonisz. Posłuchaj uważnie, bonie będę powtarzać. Koszty połączeń telefonicznych są absurdalnie wysokie.


    –Zamieniam się wsłuch – zapewniła Jinny, spodziewając się przypomnienia okonieczności podkucia Jeżynka.


    –Wzeszłym tygodniu byłam naspotkaniu właścicieli stadnin wnaszym regionie ipojawił się pomysł zorganizowania klubu.


    –Cotakiego?


    –No wiesz, czegoś napodobieństwo klubu jeździeckiego, ale nabazie lokalnych stadnin. Spotkania weekendowe, proste zawody, wyprawy konne, wycieczki, filmy. Cootym myślisz?


    –Brzmi rewelacyjnie! – zawołała Jinny. – Będę mogła się zapisać? Shanti nie należy dożadnej stadniny.


    –Tym się nie przejmuj. Pierwsze spotkanie wsobotę, żeby omówić podstawowe sprawy. Atwój brat? Niech przyjedzie zJeżynkiem.


    –Wątpię, czy będzie zainteresowany.


    –Umówmy się odwunastej umnie. Będziesz miała wystarczająco dużo czasu, żeby dotrzeć domnie, apotem wrócić dodomu, zanim zapadnie zmrok. Przyjedziesz?


    –Oczywiście – zapewniła entuzjastycznie Jinny.


    –Weź pięćdziesiąt pensów naskładkę plus jedzenie dla siebie iswojej klaczy. Dozobaczenia.


    Panna Tuke rozłączyła się, zanim Jinny zdołała zadać jakiekolwiek pytanie.


    Zgodnie zprzewidywaniami, Mike stwierdził, żenigdzie się nie wybiera, bonapewno będą same dziewczyny, apoza tym miał zamiar grać wpiłkę.


    Tata dał Jinny pięćdziesiąt pensów.


    –Dzięki – powiedziała Jinny, chowając monetę dokieszeni. – Namyśliłeś się już wsprawie tej zimowej derki dla Shanti?


    –Anie mogłabyś sama takiej uszyć? – zapytał pan Manders.


    –Nie bardzo – odparła Jinny, przyjmując pytanie ojca ześmiertelną powagą. – Musi dobrze pasować, awiesz sam, żejestem noga zszycia.


    –Ciągle tylko pieniądze ipieniądze! – wykrzyknął poirytowany pan Manders.


    –Znowu jesteśmy spłukani? – Jinny się zdziwiła. – Myślałam, żeteraz, kiedy wydawnictwo zdecydowało się wydać twoją książkę, będziemy mieli mnóstwo pieniędzy.


    –Ja też tak myślałem – przyznał pan Manders. Napisał książkę owarunkach życia wmieście Stopton. Wewrześniu wydawnictwo zdecydowało się ją wydać, adata publikacji miała zbiec się zemisją dokumentu telewizyjnego. Ostatni list, który pan Manders otrzymał odwydawcy sugerował jednak, żeprojekt może zostać odłożony donastępnego lata. – Może nadejdzie taki dzień, ale jeszcze nie teraz. Narazie przydałby mi się Ken.Moje naczynia nie sprzedają się tak dobrze jak jego.


    –Jeśli wydaje ci się, żeto tobie brakuje Kena, spójrz tylko natego biednego psa – wtrąciła pani Manders. – Całe dnie albo siedzi przed drzwiami iwpatruje się wbramę, albo włóczy się powrzosowiskach iszuka swego pana.


    –Wsobotę zabiorę go zesobą dopanny Tuke – obiecała Jinny.


    –Jesteś pewna, żeto dobry pomysł? – zapytał Mike. – Będziesz musiała mieć oczy dookoła głowy.


    –Bzdura – mruknęła lekceważąco Jinny. – Nie będzie żadnego problemu, poprostu pobiegnie przy boku Shanti.


    Jednak wsobotę rano Jinny nie była już taka pewna swego. Zaczęła oporządzać Shanti iprzygotowywać sprzęt jeździecki już osiódmej rano. Lśniące nowością siodło zawdzięczała swojej przyjaciółce Sue Horton, która przez całe wakacje biwakowała zrodzicami przy zatoce wFinmory. Wypolerowana nabłysk uzda miała mahoniowy kolor. Ciemna sierść Shanti lśniła, jej długa jedwabista grzywa opadała łagodnie naboki, anabiałych pęcinach nie było nawet plamki.


    –Wyglądasz przepięknie – powiedziała Jinny, robiąc krok wtył, żeby móc napawać się widokiem klaczy. – Nacałym świecie nie ma równie pięknego konia.


    –No dobrze – stwierdziła potym, jak osiodłała Shanti. – Teraz tylko muszę się przebrać, znaleźć Kelly’ego imożemy jechać.


    –Masz wewłosach słomę – zauważyła Petra, kiedy Jinny, cała wskowronkach, weszła dokuchni. Miała nasobie bryczesy, marynarkę jeździecką, którą dostała wprezencie razem znową kurtką, oraz żółty golf.


    –Dzięki – burknęła Jinny, wyciągając zwłosów cienkie źdźbło. – Naprawdę bardzo ci dziękuję. Przed chwilą myślałam: wyglądasz super, super, super, ateraz dźwięczy mi wgłowie: masz wewłosach słomę, słomę, słomę. Gdzie Kelly?


    –Leży przed drzwiami – odparła mama. – Jesteś pewna, żedasz sobie znim radę, jadąc konno?
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